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doznań. 23 czerwca. Niceśmy ani słyszeli, 
liftni tóż gdzieśkolwiek wyczytali o jakichś manifesta- 

1 fccyaeh czy tóż niespokojnościach, które miały jakoby 
“^ię zdarzyć téj wiosny w Samborskim obwodzie, w 
itGalicyi. Dla tego całkiem zagadkowemi są dla nas 
czdwa dokumenta, które genewska Espérance oddru- 
WIkowywa, bez żadnego bliższego komentarza, któryby 
_jeh właściwe znaczenie mógł wyświecić. Pierwszy z 
“tych dokumentów brzmi:

„Ministerstwo stanu. Sekretaryat jeneralny, Wie
deń, d. 6 maja 1860. Panie pułkowniku! Rząd ces. 
królewski z bolesném dowiedział się zdziwieniem o 
twojém nieposłuszeństwie dla rozkazów kancelaryi 
wojskowéj. Niespokojności które miały miejsce w 
twoim okręgu, a których nie uznałeś stôsowném 
ukrócić pomimo wyraźnych rozkazów, nie powinny 
się już tam powtórzyć. Wzywam cię więc, panie 
pułkowniku, ażebyś rozporządził co potrzeba do 
egzekucyi skazanych Zolla i Lipańskiego i ażebyś 
natychmiast kazał aresztować pp. Kellera, Morczyń- 
skiego, Pilawskiego i Bcbrowicza, którzy byli spraw
cami ruchu. Zarządzisz natychmiast odstawienie ich 
do Lwowa przed sąd. Rząd Jego ces. kr. Mości spo
dziewa się, że niniejsze proste ostrzeżenie zwróci 
cię do uczucia obowiązków jakie urząd twój na cie
bie wkłada. Odbierając ci krzyż twój Iszój klasy ko
rony żelaznej, Jego Katolicka Mość raczył, przez 
wzgląd na dawniejsze zasługi twoje, pozostawić cię 
przy stopniu i urzędzie, któreś nieposłuszeństwem 
twojém skompromitował. Nie może ci być jednak 
tajno, panie pułkowniku, że powrotne zapomnienie 
się musiałoby pociągnąć za sobą najsmutniejsze dla 
ciebie następstwa.

„Za J. Ekscel. ministra sekretarza stanu, sekre- 
tarz jeneralny (podp.), Fryderyk Schube.

Wpi „Do p. Wojciecha Fuhnd, pułkownika 37go pułku 
ontn królewskiego piechoty, wojskowego gubernatora mia- 
0 dl sta Sambora.”

Drugi dokument brzmi:
„Nr. 101. Dyrekcya policyi. Kancelarya. Wie- 

iie i deń, 11 maja 1860. Wzywa się pana komisarza żeby 
cz? się zastósował do załączonego rozkazu Jego Eksce- 

leucyi dyrektora. Naczelnik kancelaryi (podpisano) 
,Vb J. Hauch.
tal. i „Do p. Henryka Scheffera, komisarza inspektora 
!znyc obwodu Samborskiego. Dyrekcya policyi. Wydział 

bespieczeństwa publicznego. P. Karol Henryk Schef- 
cień fer, komisarz inspektor dy wizyi saæborskiéj odwołuje 
niejs się z urzędu swego. Ponieważ niniejszą destytucyą 

z urzędu wywołało postępowanie p. Scheffera, nie bę- 
dzie on miał prawa do żadnój pensyi emerytalnej.

| «»• Z rozkazu Jego Ekscelencyi ministra policyi, dyre- 
’ ~ ktor jeneralny (podpisano) Flemming. Wiedeń, 9go

— maja 1860.”
— Oba te dokumenta wyglądają bardzo zagadkowo 
„podejrzanie, ile że Espérance nie dołącza do 
—ich innego komentarza, jak te dwa wstępne słowa, 
—i podaje- powyższe dokumenta jako próbkę reform 
"”ik huczno przez rząd austryacki zapowiadanych w 
Narządzie prowincyonalnym. Okoliczność, iż dziennik 
—enewski oddrukowywa je pod rubryką Austryi, nie 
—tó Galicyi lub Polski, jak zwykł to w innych czynić

izach, naprowadzałaby na myśl, że tu o jakąś nie
miecką chodzi sprawę. Z drugiéj wszelako strony 
rzywiedzione polskie nazwiska osób skompromitowa

na ych zdawałyby się temu sprzeciwiać. Bądź co bądź, 
opóki bliższe nie nastąpi wyjaśnienie i zatwierdze

nie autentyczności dokumentów, godzi nam się przy- 
_lć je za podrobione w celu omylenia dobréj wiary 

H3ziennika lub zażartowania sobie z niego. Jakkol
wiek imiona własne i numera kancelaryjne zdają się 
^¡¡identyczność dokumentów pozornie zaświadczać, to 
—rzecież zbiega się z drugiéj strony na poparcie sa-
— sego przypuszczenia tyle drobnych szczegółów, że 
88iepodobna prawie o podrobieniu wątpić. Cała re- 
j^akcya jest jednym ciągiem najdziwniejszych anoma- 
—i i niezręczności. I tak np. uderzać musi zaraz z 
75óry, żeby nie minister wojny ale sekretaryat stanu 
""głaszał pułkownikowi odebranie mu krzyża i na- 
2anęl Daléj, austryacki sekretaryat jeneralny zapo
minając o tytule swego pana i cesarza, który się

-ego Apostolską Mością zowie, nazywa go tytułem
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królów hiszpańskich Jego Katolicką Mością 1 Potórn 
znów mówiąc o pułku austryackim, mniemany sekre
tarz jeneralny wyraża się: pułk królewski, zamiast: 
cesarsko-królewski 1 Dalój wjednem i tómże samóm 
piśmie ów p. Scbeffer jest raz komisarzem obwodu 
Samborskiego, a drugi raz komisarzem dy wizyi Sam
borskiej! Dalój sekretarz dyrekcyi policyi nazywa 
dyrektora policyi Ekscelencyą! i tak bez końca. Je- 
daćin słowem, bardzo bijących w oczy trzebaby do
wodów, żeby nas przekonać, iż takie na wszystkie 
strony utykające ramoty istotnemi być mogą doku
mentami urzędowemu Prosilibyśmy Samborzan o ła
skawe rozwiązanie calój tej zagadki.

— W zeszłorocznych numerach Dziennika wspo
minaliśmy po kiikakroć o smutnych pod każdym 
względem zajściach pomiędzy włościanami a dziedzi
cami kilku większych dóbr w powiecie Mławskim, 
w Królestwie Polskiem; zajściach, w których każda 
strona, jak zwykle bywa, słuszność po sobie mieć 
sądziła, a które skończyły się niestety wkroczeniem 
władzy rosyjskiój, egzekucyami kozaków, żandarmów 
itd., rzucając ziarno trwałój i zaeiętój nienawiści po
między dwie warstwy narodu, które raczćj do coraz 
większego zbliżenia się i zgody, niźli do rozbratu 
dążyć powinny. Paryski Przegląd rzeczy pol
skich zamieścił w lutowym zeszycie swoim z r. b. 
bardzo obszerną i szczegółową o tój sprawie relacyą, 
w którój cała wina zwalon« była na właścicieli ma
jątków Poniatowo, Bieżmi i Żuromin, pp. braci Wo
łowskich i jeżeli się nie mylim,. ich szwagra, p.G. La
sockiego. Otóż majowy zeszyt tegoż Przeglądu 
zawiera niemniej obszerne i szczegółowe zbicie owój 
relacyi, podpisane przez pana G. Lasockiego. Co do 
słowa prawie z tą repliką p. Lasockiego zgodne pi
smo prostujące, doszło także przed paru miesiącami 
rąk naszych z podpisem p. Bogatki, właściciela są
siedniego majątku Siemiątkowo. Nie powtórzywszy w 
swoim czasie owego zaskarżenia w lutowym zeszycie 
Przeglądu objętego, nie widzieliśmy tóż potrzeby za
trudniać czytelnika szczegółową repliką; nadesłane 
więc nam pismo zostało nieoddrukowane. Dziś takowe 
w Przeglądzie się ukazało, nadmieniamy tylko, iż wedle 
przedstawienia rzeczy panów Lasockiego i Bogatki, 
głównym sprawcą wszystkich zajść i nieporozumień 
był jakiś szlachcic, który nie mając nic lepszego do 
roboty, narzucił się włościanom dóbr Poniatowa, Bie
żmi i Żuromin na pokątnego doradcę, wybrał od 
nich pieniądze na popieranie mniemanćj ich dobrój 
sprawy, obałamucił jednego z nich, niejakiego Olek
siaka, i pojechawszy z nim do Warszawy, przywiózł 
z tamtąd jakiś niby patent cesarski, uwalniający wło
ścian od powinności, nadający im własność ziemi itd. 
Włościanie uwierzyli i przyszło do owych smutnych 
zajść. W końcu jednak pomiarkowało się chłopstwo 
i kilkuset gospodarzy zaniosło do rządu prośbę o 
zmuszenie durzyciela do zwrotu wyłudzonych pienię
dzy. Na tej zasadzie wytoczono mu proces kryminal
ny o zbrodnią oszustwa i podżegania, a sąd zade
kretował uwięzienie obżałowanego. On jednak zbiegł 
za granicę, poczóm niebawem pojawiła się w pary
skim Przeglądzie owa relacya, którą pan Laso
cki i Bogatko za fałszywą w najgłówniejszych punk
tach ogłaszają. Po którójkolwiek stronie prawda (a 
niemamy powodu podejrzywać wiarogodności panów 
Lasockiego i Bogatki, jakkolwiek pierwszy jest po
niekąd stroną), zawsze rzecz cała bardzo jest smu
tną, z publicznych względów bardziój jeszcze niźli z 
prywatnych.

—- Zastósowanie języka polskiego w czynnościach 
administracyjnych nie weszło jeszcze na gładki tór 
i daleko jeszcze od przyrzeczonego przez p. ministra 
ścisłego przestrzegania odnośnego patentu królew
skiego z r. 1815. Pojedyńcze spory trwają ciągle. 
Do ciekawszych należy spór językowy w jaki popadł 
ksiądz Trepiński, prohosz ze Stawu pod Wrześnią. 
Do r. 1853 korespondował on spokojnie z władzami 
administracyjnemi w języku ojczystym. W rzeczonym 
dopiero roku zaczęto mu grozić karami porządko- 
wemi gdyby po niemiecku nie pisał, opierając się na 
przypuszczeniu, że ks. Trepiński doskonale włada ję

zykiem niemieckim i na odnośnym przepisie regula
minu z r. 1832 co do księży proboszczów i dzióka- 
nów. Po długich sporach i korespondencyach uległ 
wreszcie ks. Trepiński w r. 1855 natarczywości wła
dzy. Za niezgrabne jednak czy niewłaściwe wyraże
nie się po niemiecku, skarał go rychło, w skutek 
wniosku landrata p. Freymarka, sąd powiatowy grzy
wnami 30 tal. za obrazę urzędnika. Sąd apelacyjny 
inaczój wszelako na rzecz się zapatrując, uwolnił 
oskarżonego. Ksiądz Trepiński nowych obawiając się 
procesów kryminalnych, zaczął znów pisać w ojczy
stym języku, bo ma w nim każde wyrażenie w swo- 
jój mocy. Rejencya poznańska skazała go jednak za 
nieużywanie niemieckiego języka w swych korespon
dencyach z władzami na 5 tal, kary porządkowój, za 
którą wyfantowano skazanego, bez względu iż się 
udał był z rekursem przeciw tój decyzyi do naczel
nego prezesa i do p. ministra, od których nie ma 
dotąd odpowiedzi, albo przynajmniój nie miał jój je
szcze niedawno temu. Przychodzi tu prawdziwie na 
myśl owa starożytna Scylla i Charybda. Z jednój 
strony perspektywa kar kryminalnych jeśli pisując 
po niemiecku, nie wypisze się jak przystoi i ubliży 
urzędnikowi; z drugiej strony perspektywa kar po
rządkowych jeśli pisać będzie językiem ojczystym, 
którym doskonale włada.

W najświeższym nrze Dziennika ministerstwa 
sprawiedliwości czytamy wyrok głównego trybunału 
pruskiego, który opiewa, że ten, kto najmuje lub 
przyjmuje służącego bez świadectwa, jako tenże od 
poprzedniego chlebodawcy prawnie ze służby został 
uwolnionym, jest karygodnym nawet w tym przypad
ku, jeżeli poprzedni chlebodawca nie zgłosi się i nie 
żąda powrotu służącego.

Berlin, 22 czerwca. Główny przedmiot zajęcia pu
blicystów i dziennikarstwa tutejszego, stanowi zawsze 
koDfereacya książąt niemieckich w Baden-Baden. Nie 
masz tu jednakże nikogo, ktoby sądził, że owe kon- 
ferencye będą krokiem stanowczym do zbliżenia państw 
niemieckich do zgodnśj i swornój jedności w polityce 
zagranicznój. Co większa, nikt tu się nie spodziewa, 
ażeby zgromadzeni w Baden-Baden książęta i dyplo
maci niemieccy porozumieć i ugodzić się mogli na 
przeprowadzenie najważniejszój w tój chwili sprawy 
dla Niemiec, tj. na jeden i tenże sam sposób doko
nania reformy wojskowój Rzeszy niemieckiój. Poli
tycy pruscy pocieszają się przynajmniój tą okolicz
nością, że państwa środkowych Niemiec zaczynają 
odstępować od stromego przeciwieństwa, w jakićm 
zostawały dotychczas względem rządu pruskiego, i 
zaczynając wierzyć że kierownicą polityki pruskiój 
jest interes Niemiec, oświadczyły ogólnie gotowość 
swą do popierania usiłowań pruskich w zgromadze
niu Rzeszy. Że zaś Prusy napotkają na niejednę je
szcze trudność w przeprowadzeniu swych planów, 
które Niemcy uszczęśliwić mają, wybituym tego do
wodem jest odezwanie się króla wirtemberskiego w 
pierwszym dniu konferencyi. Podobnież i Austrya 
nie przyśle podobno wcale pełnomocnika, któryby 
w obradach toczących się miał nawet bierny udział.

— Wczoraj nadeszło tu podobno urzędowe za
wiadomienie rządu francuskiego o dokonanóm wcie
leniu Sabaudyi i Nizzy do cesarstwa francuskiego.

— W sferach dyplomatycznych tutejszych obie
gała dziś wieść o bliskim zjeździe księcia Rejenta 
z cesarzem austryackim. Zjazd ten przyjdzie do sku
tku, jak tu utrzymują, Bzczególnie za sprawą króla 
saskiego i księcia nasawskiego, którzy występowali 
w Baden-Baden jako najgorliwsi stronnicy zjedno
czenia dwóch naczelnych państw niemieckich.

Grudziądz, 15 czerwca. Korespondent Nadwiśla
ni na z okolic Grudziądza, opisawszy pobyt ministra 
hr. Schwerina w tóm mieście, tak się nad innemi 
sprawami powiatu rozwodzi:

„Przy tej okazyi posłuchajcie nowin z pobliskiego 
Łasina. Wiadomo wam o zatargach co do języka i 
jak śmiało polscy członkowie rady miejskiój wystą
pili. Sprawa ta jeszcze podobno nie załatwiona, gdyż 
członkowie rady miejskiój na orzeczeniu czyli napo
minaniu landrata poprzestać nie chcieli. Nie twierdzą
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oni prawda, iżby im się przynależało w polskim ję
zyku spisywać protokóły, ale utrzymują, że w obra
dach i rozmowach niemieckiego języka używać nie 
są obowiązani. Gdy taki się duch budzi w polskich 
mieszkańcach, zerwał się inny w niemieckich, albo 
raczój protestanckich Łasinianinach. Oto zachciało 
im się na gwałt drugiego chrztu i w znacznój liczbie 
przystępują do sekty Baptystów. Powiadano mi, że 
często po 7 — 10 misyonarzy baptystskich bawi w 
murach Łasina i co raz nowych pozyskuje zwolen
ników. W przeszły wtorek miały być uroczyste wtó- 
rochrzciny kilkunastu nowicyuszów, ale. los psotny, 
a jeszcze psotniejsza młodzież uliczna Łasina, wsparta 
kontyngiensem i starszych, zrobiła z uroczystości — 
śmieszność. Łasin leży opodal jeziora, a tuż nad po
tokiem przez toż jezioro przepływającym. Otóż tedy 
potok uważano jakby stworzony na Jordan baptystski 
i w nim chrzest powtórzyć miano. Tymczasem mło
dzież łasińska tak licznie zebrała się w tóm miejscu 
i tak głośno się uśmiechała, że się skończyło li na 
pogardzie, z jaką natchnieni na natrętnych spoglą
dali, bo wszystko się rozeszło do domów swoich.

„Słyszę, iż mnóstwo kupców na dobra z odle
głych stron niemieckich w tutejszych, mianowicie 
polskich okolicach się uwija, oraz że dobra idą w górę; 
tóm droższe więc nam być powinnny i tóm mocniój 
je trzymać należy.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 czerwca. Pomimo grożącego deszczu 

który rzeczywiście zrosił nader licznie zebraną pu
bliczność , odbyły się wczoraj za Mokotowskiemi ro
gatkami wyścigi konne, wedle ogłoszonego naprzód 
programu. Nagrody w pieniędzach i puharach odnie
śli właściciele zwycięskich koni, pp. Niemcewicz, 
Rawicz, L. Grabowski, J. Fanshawe i włościanin Ma
teusz Grochala.

— Znany pisarz, archeolog, i mecenas literatury, 
hr. A. Przeździecki, mianowany został członkiem he- 
roldyi Królestwa Polskiego.

— Wczoraj odbyła się pierwsza próbowa jazda 
po kolei żelaznój petersbursko-warszawskićj, na sied- 
miumilowćj przestrzeni od Pragi do mostu który się 
na Liwcu buduje. Wszystkie znakomitości admini
stracyjne brały udział w tój uroczystości. Gaz. 
Wars z. którćj sprawozdawca należał podobnież, jak 
się zdaje, do przejażdżki, powiada z okoliczności ro
bót około mostu na Liwcu:

„Zrobić tu musiemy pobieżną uwagę, że z litew
skich gubernii pochodzący robotnicy, wieśniacy, gó
rują niesłychanie nad Niemcami w obróbce tych skał 
twardych, a górują nietylko taniością, bo za trzecią 
część ceny dokonywają tój samój roboty, ale robią 
daleko prędzój i dokładniój. Sprowadzonych wielkim 
kosztem Niemców kamieniarzy odprawiono, a bała- 
bajka Rusinów brzmi wesoło nad brzegami Liwca. 
Inżynierowie angielscy i innych nacyi, których tym 
pociągiem dość przybyło, nadziwić się nie mogli zmyśl- 
ności i dowcipowi w środkach jakiemi ci robotnicy 
sobie radzą. Kilka prątków drewnianych np. zacze
pionych o siebie nacięciami, służy im za dokładną 
miarę figur jeometrycznych, jakie przy ciosaniu gra
nitów zachować mają. To pokazuje dowodnie, że nie 
zbywa wieśniakowi naszemu na zdolnościach, tylko 
je rozwinąć i oświecić.“

— Kupno wełny na targu warszawskich idzie 
ciągle pospiesznie i bardzo korzystnie dla producen
tów. Ceny doszły do 20 tal. wyżój jak roku zeszłego 
na centnarze.

— W pobliżu miasta fabrycznego Łodzi we wsi 
Sikawa w Królestwie Polskióm odkryto pokłady wę
gla brunatnego na przestrzeni bardzo znacznój, gru
bość ich dochodzi 12 stóp. Pokłady te będą wkrótce 
przez właściciela użyte, zamówiono w tym celu gór
ników i machiny. Kopalnie tego materyału wpłyną 
korzystnie na fabryki Łodzi, gdyż potrzeba opału 
w zakładach tamtejszych spowodowała wyniszczenie 
lasów pobliskich i następnie podniesienie cen drzewa. 
Królestwo Polskie w wielu miejscach używa do opalu 
torfu, którego użycie w stósunku do drzewa oszczę
dza około % wartości pieniężnój.

—- W okolicach Bałty na Podolu pokazała się 
szarańcza w wielkich masach. Rząd przeznaczył 
czwartą duszę z ogólnój ludności i wezwał władzę 
polityczną do wyniszczenia tego owadu. Jeżeliby siły 
nitbyły wystarczające, wojska mają być także użyte 
do zapobieżenia szerzeniu się tej plagi.

GALICYA.
Lwów, 17 czerwca. W zeszłą środę występowała 

panna Helena Zawiszanka po raz ostatni na tutej- 
szój scenie polskiój. Grano Zemstę Fredry. Przyj
mowały artystkę i żegnały zarazem niezwykłe okla
ski i okrzyki tłumnćj publiczności. Młodzież się szcze
gólnie zapałem odznaczała. Kuzynkę Artura Zawiszy 
zasypano w końcu bukietami i wiankami w barwy 
narodowe dobranemi, lub przewiązanemi w biało- 
czerwone wstążki.

— Przed ¡kilku dniami przyszło z okoliczności 
wieczornego capstrzyku z muzyką i latarniami do 
wybryków ulicznych, skierowanych przeciw żydom. 
Czeredy uliczników zaczęły rzucać kamieniami na 
ulicy Nowój i Wekslarskiój do okien mieszkań ży
dowskich. Podobno do trzystu szyb tym sposobem 
wybito. Przegl. Powsz. ubolewa nad temi wybry- 
tami i ostro je gani, średniowiecznóm zowiąc bar
barzyństwem. Niech nam Przegl. Powsz. daruje 
uwagę, że ciągłemi swemi szyderskiemi przeciwko 
żydom anegdotami i opowieściami, wywołuje mimo 
wiedzy i woli swojój tego rodzaju swawole uliczne, 
na które mu potóm słusznie utyskiwać przychodzi. 
Doczeka on się jeszcze gorszych owoców swój nieo
patrznej sieby.

— Donoszą z Brodów w Gałicyi, szczegół dość 
ciekawy. Bank austryacki wypożyczył miastu 250,000 
złotych reńskich po 3 od sta, z warunkiem umorze
nia długu tego wraz z odsetkami w przeciągu lat 
12, w ratach 24, z których 23 miały być równe, po 
12,500 a ostatnia odpowiednia do wyrzeczonego wa
runku. Po zawarciu punktów przedugodnych, trzeba 
było wyrobić na podstawie warunków rys umorzenia 
długu. Jest to w naszych mianowicie czasach, które 
obfitują w goliznę i pożyczki, zadanie rachunkowe 
znane powszechnie, dosyć proste i niewymagające 
wielkiego łamania głowy. A tymczasem ledwie się 
chce temu wierzyć, w całych Brodach, mieście sła- 
wnóm z handlu przecie, między 30,000 mieszkańcami 
nie znalazł się nikt taki, któryby się podjął rozwią
zać to pojedyńcze zadanie. Na próżno nad zgryzie^ 
niem tego orzecha łamali sobie głowy najsławniejsi 
rachmistrze, zadanie zostało nie rozwiązanóm i udano 
się dopiero do Wiednia, zkąd niedawno przyszło to 
gorąco upragnione wyrachowanie.

* Lwów, 14 czerwca. Lwowskie towarzystwo go
spodarcze chcąc przy każdój sposobności okazać 
swoję lojalność, uczyniło krok, którego dziś pewnie 
żałuje. Oto na naleganie jednego z członków komi
tetu, cesarskiego szambelana hr. Włodzimirza Ruso- 
ckiego, zaproponował jeden z członków towarzystwa, 
Niemiec Lehr, na ogólnóm zgromadzeniu, by towa
rzystwo przyjęło w swoje grono p. Joachima Cho- 
mińskiego, dyrektora policyi. Głosuje się w takim 
razie tajemnie, gałkami. Hr. Włodzimirz Dzieduszy- 
cki powstał jednak i powiedziawszy, że tym razem 
każdy jawnie swój głos dać powinien, rzucił do urny 
gałkę czarną i wyszedł. Mimo to umiano tak za- 
machinować, że pan Chomiński został per majora 
vota członkiem Tow. gosp. Od tego czasu straciło 
towarzystwo sympatyą w kraju. Pisma publiczne, a 
mianowicie Przegląd Powsz. biją kiedy mogą na 
towarzystwo, a mianowicie na harcapowy jego komi
tet i biją w dużój części słusznie. Jest to galicyjski 
Bundestag. Na dobitek zrobił sobie ktoś żart nastę
pujący : Oddał na poczcie w Zaleszczykach kilkadzie
siąt listów adresowanych do członków komitetu i cel
niejszych członków towarzystwa, listów podpisanych 
niby przez Jakóba Szelę, sławnego herszta z r. 1846. 
Listy te jednobrzmiące były mniéj więcój tój treści: 
„Obraliście panowie członkiem towarzystwa Joachima 
Chomińskiego więc i mnie przyjąć powinniście. Oj
ciec Joachim dobrze gospodarował w r. 1846, ale 
ja lepiój itd.“ Domyślicie się jakie to sprawiło wra
żenie, i jak się panom komitetowym twarze po- 
przeciągały.

W Wiedniu zwołana przez cesarza rada państwa, 
rozpoczęła już posiedzenia. Będą im przedkładać 
propozycye, a oni będą kiwać głowami. Wątpić się 
godzi, by co pomogło Austryi takie ciało jak reichs- 
rat, czyli jak dowcipnisie nazywają reiebsunrat. Z 
Krakowa, Rzeszowa, Lwowa, i innych miast wysłano 
do mianowanych z Gałicyi radzców listy czyli adresy 
podpisane przez tysiące osób, wzywając ich, by ko
rzystali ze sposobności i domagali się od rządu jak 
najspieszniejszego przeprowadzenia reform, a na sam 
przód zaprowadzenia w rządzie, sądzie i szkole ję
zyka polskiego. Nie wiele to pomoże; jest to wsze
lako zawsze objaw życzeń powszechnych. Dziennikom 
najostrzój zakazano o tóm wspominać.

Dziennik Literacki drukuje listy Ujejskiego 
o Polu. Szkoda poczciwego Ujejskiego że się wdał 
w tę sprawę. Nie poecie przystoi sądzić poetę. Listy 
zresztą są pisane w sposób, że mogą wprawdzie tra
fić do przekonania, ale do przekonania ludzi, którzy 
i bez tych listów potępili Pola za jego postępowanie 
teraźniejsze. Jak przykro jest naprzykład widzieć 
takiego Pola, autora Janusza, Pieśni o ziemi, 
Mohorta, Kilińskiego itd. widzieć pod boki 
chodzącego po mieście z różnemi tujejszemi wojsko- 
wemi i cywilnemi dygnitarzami niemieckiemi. Listy te 
jednak nie wpłyną ani na Pola ani na większą część 
szlachty która go uwielbia. Jeżeli zresztą gdzie, to 
przy czytaniu tych listów sprawdza się francuskie: 
„Du sublime au ridicule il n’y a qu’un pas.“ Ile tam 
emfazy, ile rażącój zarozumiałości, obok najszczytniej-

S2ych, najpatryotyczniejszych myśli I W ogóle smutni
wrażenie robią te listy. W1

Jest u nas patryotyzm, są zdolności mezaprze£( 
czone, ale ogromny brak charakterów. Jeżeli u waA 
germanizują, to u nas rząd pod niejednym względer 
demoralizuje. Mała a świeża próbka. Niejaki Ci .?< 
szewski, człowiek młody ze zdolnościami, który z£ć 
czął wydawać Czytelnią dla młodzieży, bardze: 
dobrze przez kraj przyjętą, dał się skusić przez dzi 
próżnione a korzystne miejsce w redakcyi urzędował 
Gazety Lwowskićj, i jest dziś najgorliwszy! v 
członkiem tego rządowego organu. no

Zaczynają u nas nosić czamarki. Słabe to baier 
dzo demonstracye i jakoś nie idą. Ciekawą jeink 
tylko, że jednego ucznia szkoły technicznój cytowaneo 
z tego powodu na policyą i przedstawiano, źetojewo 
śmiesznością w taki sposób się ubierać. ¡>eł

NIEMCY. 3p
Urzędowa Karlsruher Ztg. w ten sposób pisazs 

o zebraniu książąt niemieckich w Baden, dnia 18gsu 
czerwca, po wyjeździe cesarza Napoleona: Do najwdu 
żniejszych wypadków badeńskiego zjazdu książąt niielę 
mieckich liczy się niezawodnie rozmowa wszystkiósł 
dostojnych gości w. księcia, która się odbyła na jeglzi 
zamku dnia 18 czerwca. Na życzenie JKW. księcóci 
Rejenta pruskiego, o godzinie 4 zebrali się na says 
badeńskiego zamku umyślnie przez w. księcia ku temgł; 
przysposobionój, królowie saski, bawarski, banoweinii 
ski, wirtemberski, w. książę sasko-wejmarski, książętęż 
saskobursko-gotajski i nasawski, w tój spólnój wszj P 
stkim myśli, aby przed rozłączeniem po przyjacielshoti 
się rozmówić. Kiedy dostojne te osoby się zebrałisu 
ukazał się książę Rejent pruski, przyjmowany i wprizd 
wadzony przez w. księcia, i natychmiast w dłuższołt 
mowie objaśnił cel swego wezwania do zebrania siira 
którśjto mowy ustępy główne były następujące: dw

Książę Rejent nasamprzód oświadczył dostojnyido 
przytomnym żywą wdzięcaność za to, że swym udzii n 
łem w zjeździe z cesarzem Francuzów, zamiaroi zi 
Rejenta, w którym zgodził się na ten zjazd, doda pi 
wagi płynącej z jednomyślności. Złożono dowód j^ 
dnomyślności książąt niemieckich na przypadek grt_ 
żącego wspólnćj ojczyźnie niebespieczeństwa. Ksią™ 
Rejent powtórzył powody, dla których cesarz Frai 
cuzów życzył sobie z nim spotkania, aby żądanie cS° 
sarza utrzymania pokoju przez to w obec całój Europ0 
było okazane, zatóm wszelkie obawy co do polity01/ 
francuskiój uprzątnione. Byliśmy świadkami rzenJł 
książę, pokojnych i nam wszystkim jednako wynurz0'1 
nych zapewnień cesarskich, a cesarz zapewne z otwa[i 
tój i szczerój odpowiedzi którą odebrał, nabrał przHt 
konania, że chętnie jego zapewnieniom pokojnym d,— 
wiarę jesteśmy gotowi. Następnie książę powtórz® 
warunki, pod któremi zjazd przyjął, i których przi/ 
cesarzem nie taił, tj. iż całość Niemiec w żaden spos<Z< 
nie będzie narażoną. Ponieważ cesarz po ustawiensb 
tych warunków przybył, zasada ta zyskała uznanidz 
które na wszystkie strony wywrze wrażenie. Ksiąw: 
spodziewa się, że przez to złożył znów dowód jafe® 
polityka zewnętrzna Prus ogólnego dobra Niemi— 
z oka nie spuszcza. Odwołując się do ostatniój moK N 
od tronu książę raz jeszcze powtórzył chętnie w tófti 
dostojnóm kole, że straż nietykalności nie tylko 1
rytoryum ogólnój ojczyzny, ale i terytoryum pojedyr, 
czych książąt uważa za zadanie polityki europejskM 
Prus. Niczóm od tego zadania odwieść się nie j 
zwoli, nawet i przez to, że rozwój polityki wewnęti 
nej, który uznał dla Prus za konieczny, oraz spos 
pojmowania niektórych kwestyi wewnętrznój polity__ 
niemieckiój może się różni od sposobu pojmowały 
kilku z jego wysokich sojuszników. Książę Rejent t0l 
wszystkie czasy na pierwszóm położy miejscu spi^j 
wenie tego zadania narodowego i troskę o całoś^ 
zachowanie Niemiec. Lojalność jego zabiegów, 
siły narodu niemieckiego zestrzelić ku trwałemu dzug^ 
laniu, w wątpliwość podaną być nie może. Nig , 
zabiegi te nie miały naruszyć węzła, który na po ( 
stawie prawa narodowego państwa niemieckie objn 
muje. Książę po kilka razy oświadczył, że refori^ 
związku pragnie jedynie z sumiennóm zachowaniła]. 
dobra wszystkich, a ostatnie czyny jego rządu zaj y 
wne wszelką usunęły wątpliwość co do tego, że chwja( 
obecną do reformy takowćj uznaje za niestósowi,.^ 
Natomiast punkta, przy których należy obstawać, i 
stały wymienione. Jakkolwiek książę musi nadal 
do polityki wewnętrznój i niemieckiój trzymać i 
drogi na którą wstąpił, jednak niema powodu zrąj 
się nadziei, że na tój drodze spotka się coraz es— 
ściój ze wszystkiemi rządami niemieckiemi. Spodz 
wam się porozumienia w innym jeszcze kierunl 
rzeki książę, porozumienia między Prusami a Austrfi 
Uważam je za nader ważne, a jeżeli ¡ostatnich cj 
sów nastąpiło zbliżenie, nie omieszkam donieść ga 
netom, których to dotyczy, o postępach na droć 
tój. Książę Rejent zamknął przemowę temi wyraa 
„Niechaj więc nasze zjednoczenie tu w Baden staf“u
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,tndowód jedności w obce postronnych, a zarazem 
'wi uczucie tój jedności w łonie spólnćj ojczyzny, 
jeebaj nic nie kłóci wrażenia tych dni ubiegłych. 
fPoczóm nastąpiła rozmowa szczera i poufna książąt. 

FRANCYA.
20 czerwca. Artykuł Monitora, którego 

z£ć podaliśmy wczoraj, brzmi dosłównie jak nastę- 
rdze: „Nagła podróż, którą cesarz co dopiero odbył, 
z dzie miała, jak o tćm nie wątpimy, szczęśliwe na- 
iwestwa. Trzeba było właśnie tak niespodzianego i 
,zyi wiele znaczącego kroku., żeby powstrzymać ten 

nogłośny gwar pogłosek złośliwych i fałszywych 
baierniań. W istocie, cesarz który pojechał aby wy- 
jenić szczerze zebranym w Baden monarchom, jak 

ranece polityka jego nie odstąpi od prawa i sprawie- 
jeirości, musiał w umysłach tak znakomitych i tak 

pełnie wolnych od wszelkiego rodzaju przesądów, 
budzić przekonanie, które wywołuje zawsze uczu- 
prawdziwe z szczerością wytłómaczone. lo tez 

lisazało się coś więcój od dworskiój grzeczności w 
I8gsunkach wzajemnych między członkami tego czci- 
jwdnego zjazdu. Przepędzili oni ze sobą całą me- 
niielę. W południe zabrał ich wszystkich książę ba

biński na śniadanie do zamku. Widzieli się znów o 
jeglzinie piątej na obiedzie. Po obiedzie gdy cesarz 
ięcócił do swego pałacu, większa część monarchów 
sayszła się z nim pożegnać. Jego Cesarska Mość 

;emgła się jeszcze pożegnać z nimi wszystkimi o go- 
weinie dziewiątśj u księżniczki Maryanny Badenskiej, 
tżętężnój Hamilton, która ich zaprosiła na herbatę 
fszi Pawilonu. Tak więc wszyscy, którzy pragną po- 
dskotu zaufania i utrzymania się nadal przyjaznych 
rałisunków międzynarodowych, powinni cieszyc się z 
prjzdu, który ustala pokój Europy.“ Artykuł ten nie 
ższołał jednak jeszcze przekonać giełdy paryskiej, 

siira wczoraj wprawdzie powitała powrót cesarski 
iwyższeniem renty, ale dzisiaj znów spadaniem 

jnyidowierzanie swoje i obawę okazała. Zaufanie nie da 
dzii niczóm wmówić, a giełda instynktem niemal czuje, 
troi zaręczenia cesarza Napoleona są dwuznaczne 1 
oda pod nie jednym względem możnaby
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Ar tret Adama Mickiewicza.
. istoryczne sceny z czasów królów Mie- 

^B1 czysława i Bolesława podług Smu- 
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Aynek i ratusz w Poznaniu. 
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.1. Lissner
księgarz i antykwaryusz 

w Poznaniu.
Właściciel wielkich łomów marmuru, pan Thust w Szląsku, 

który w swoich pracowniach rzeźbiarskich po 1OO 
osób zatrudnia, zaopatrzył swój {słowny skład nagrob
ków w nowe modele, np. w krzyz z marmuru jak śnieg 
białego, jestem zatóm w stanie wykonywać pod danemi okolicz
nościami wszelkie zamówienia jak najskorzój i jak najtaniój przy 
beznagannóm wykończeniu i pięknemi głoskami.

Polecam także do łaskawego uwzględnienia roboty w meta- 
płaskowco i granitu.
Poznań, ulica Fryderykowska nr. 33.

z Filipem macedońskim. — Dzisiejsze wiadomości 
potwierdzają cośmy wczoraj mówili, że minister Thou- 
venel zwoła niebawem wszystkich posłów zagrani- 
sznycb, celem zażądania od nich, aby ich rządy uznały 
urzędownie przyłączenie Sabaudyi i Nizzy. Anglicy 
niecierpliwie na to czekają, jak widać z rozpraw 
parlamentu. Zapytany zuów wczoraj pod tym wzglę
dem lord Russell oświadczył, że wprawdzie nie ode
brał jeszcze żadnój od rządu francuskiego depeszy 
dotyczącój się Sabaudyi, ale spodziewa jój się jeszcze 
w ciągti tygodnia; dodał do tego, że nie może wcale 
powiedzieć czy zbierze się kongres celem zastanowie
nia się nad pretensyami Szwajcaryi, czy tóż nie. 
Równie polityka francuska tycząca się Włoch połu
dniowych była wczoraj przedmiotem pogawędki, że 
tak powiemy, w parlamencie angielskim. Lord Broug
ham zapytał się, ile jest prawdy w pogłosce, jakoby 
Francya miała powiększyć swoje siły morskie przed 
Neapolem. Lord Granville odpowiedział, że nietylko 
rząd angielski nie dostał żadnego pod tym względem 
zawiadomienia, lecz że postępek taki zdawałby mu 
się w zupełnój sprzeczności z wyraźnóm oświadcze
niem cesarza Napoleona, że polityka jego w Neapolu 
będzie się trzymała zasady najściślejszój nieinterwen- 
cyi. Na powtórne odezwanie się lorda Broughama 
wyrzekł minister, że wedle jego przekonania Francya 
mięszać się nie będzie do sprawy neapolitaûskiéj ; 
w skutek czego lord Brougham objawił radość swoję, 
z pewnego już wyswobodzenia Sycylii, a prawdopo
dobnego îeszty Neapolu. Gdy się do rozmowy tój 
wdał także lord Ellenborough w zamiarze jak się 
zdaje wyrozumienia jak się to właściwie rzeczy miały 
z obsadzeniem cytadelli Castellamare przez Anglików, 
ministrowie pominęli zręcznie milczeniem, jakoby nie 
dosłyszawszy, tę drażliwą materyą. — Z Włoch dzi
siaj żadnych pewnych wiadomości niema tyczących 
się wyprawy pułkownika Medici. Opinion Natio
nale, która ma związki ścisłe ze stronnictwem po- 
stępowóm we Włoszech sądzi także, iż o wylądowaniu 
jego za wcześnie doniesiono; potwierdza się jednak 
zupełnie schwytanie dwóch statków z ochotnikami

W przeciągu roku 1860—1861 wyjdzie
nakładem autora

w drodze przedpłaty, wyczerpane w han
dlu księgarskim dzieło

Jadwiga i Jagiełło.
Opowiadanie historyczne w 4 tomach w 8 

przez
Karola Szajnochę.

Wydanie drugie, poprawne i pomnożone. 
We Lwowie 1860—1861.

Przedpłatę przyjmuje dla W. Ks; Po
znańskiego tylko księgarnia Ludwika 
merzbacha w Poznaniu. Można 
prenumerować także listownie, franco 
z dokładnóm wyszczególnieniem naz
wiska.

Egzemplarz na piękniejszym papie
rze 7 talarów.

Egzemplarz na pośledniejszym pa
pierze 5 talarów.

(Wydanie pierwsze w 3 tomach ko
sztowało 10 talarów.)

Za wyjściem tomu każdego odbiorą 
go prenumeranci w księgarni Ludwika 
Merzbacha.

Dla utrzymania ewidencyi przedpłaty 
załączony będzie przy każdym tomie 
imienny spis prenumerantow.

Po zamknięciu przedpłaty nastąpi wyż- 
sza cena sklepowa.___________ Ll 174]

W poniedziałek dnia 9 lipca o go
dzinie 11 odbędzie się w Szubinie, w 
lokalu kupca Hermanna, walne zgroma
dzenie towarzystwa naukowej pomocy 
powiatu Szubińskiego. Powaga walnego 
zgromadzenia jak i ważność przedmiotu, 
przez dyrekcyą obradom walnych zgro
madzeń powiatowych poddanego, a ucz
czeniu pamięci Karola Marcinkowskiego 
tyczącego, wystarczą zapewno ku liczne
mu zebraniu, na które komitet, jak 
najusilniój o to upraszając, z pewnością 
liczy.________________ [1178]

H. Klug.

Do szatni Towarzystwa św. Wincen
tego a Paulo nadesłano dalszą starzy
znę od Szanownych Dobroczyńców miej
scowych : od p. M., p. G., p. H. R., X. 
NN., X. M., p. L., p. NN., X. NN., p. S., i 
od zamiejscowych: od p. N. z pod Skal
mierzyc, od p. B, z pod Środy, od p. 
NN. z pod Wronek.

Bóg Wam, Szanowni Panowie i Pa
nie niech odpłaci łaską za łaskę, niech 
Wam dopomoże, byście coraz obfitsze 
ofiarować nam mogli datki, a miano
wicie teraz gdzie szatnia nasza prawie 
całkiem wypróżniona.

Łaskawe nadsyłki przyjmujemy w do
mu pod opieką Matki Boskiój, przy uli
cy Slósarskiój 5, do rąk członka na
szego, Tytusa Daszkiewicza.

Poznań, dnia 22 czerwca 1860.

Rada miejscowa Towarzystwa.
[1183]

do owéj wyprawy należących przez wojenne okręty 
neapolitańskie. Dodają dzisiaj, co się nieprawdopo- 
dobnćin być zdaje, że rząd sardyński zaprotestował 
przeciw zabraniu tych statków, jako mających pasz- 
porta do Malty, którą to protestacyą poparł poseł 
angielski w Neapolu lord Elliot. Również bajeczną 
zd je się być wiadomość, jakoby król neapolitański 
jenerałów Lanza i Letizia wraz z trzema innymi, 
którzy w Sycylii dowodzili, posłał na wygnanie na 
wyspę Ischia. Korespondencya Reutera tłómaczy 
dzisiaj niepowodzenie posłannictwa komandora Mar- 
tino w Paryżu tą okolicznością, że rząd francuski 
zobowiązał się względem Sardynii jeszcze przed wy
jazdem Garibaldego, do zupełnój neutralności w spra
wie sycylijskiej. Dzisiejsza Patrie wystawia wszystkie 
przygotowania, które rząd neapolitański przedsięwziął 
w celu najwytrwalszój obreny, ale niewiedzieć, czy 
usiłowania jego nie będą udaremnione przez zupełne 
zdemoralizowanie wojska i dezercyą, która coraz wię
ksze przybiera rozmiary. Oficerów taki podobno brak 
że ile tylko można było chłopców ze szkół wojsko
wych, w znacznój części niedowarzonych, porozsyłano 
do pułków. Tymczasem Garibaldi, zostawiając w Sy
cylii około 50,000 ludzi z nadzwyczajnego poboru, 
zamyśla, jakeśmy już mówili, uderzyć na Neapol, pod
czas gdy drugi oddział wkroczy do Kalabryi pod do
wództwem Medicego, i trzeci Abruzzów. — Listy z Bey- 
ruthu donoszą,, że przyszło już do zaciętój walki, którój 
się od niejakiego czasu spodziewano, między Marc- 
nitami i Druzami ; walka ta która się skończyła po
rażką pierwszych, dla tego teraz nabrała większego 
znaczenia, że mięsza się do niój antagonizm Francyi 
i Anglii. Francya wspiera katolickich Maronitów, 
podczas gdy Anglia opiekuje się muzułmańskimi Dru
zami. — Dowiadujemy się, że Portugalia uzbroiła 
flotyllę złożoną z kilku parostatków niosących około 
2000 ludzi pod dowództwem księcia Porto, aby ska
rać bunt Murzynów w jój kolonii Angola nad brze
gami Afryki. — Marszałek Vaillant przybył wczoraj 
wieczorem do Paryża.
Ke & aktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

ED. BOTE i G. BOER
GA rui. nadworny

poleca swój dobrze zaopatrzony
handel muzykaliów

skład muzykaliów
z dawniejszych i nowszych czasów. Opery, symfonie, sonaty, 
uwerłury, potpourris, tańce, również wybór śpiewów na 
jeden i kilka głosów, szkoły i études r itd. układane na 
wszelki używany dotąd sposób. — Wszelk’e nowości wypożyczamy 
także, przeznaczając je w licznych egzemplarzach do bogato zaopatrzonego

instytutu pożyczalni muzykaliów.
Abonament z premiami muzycznemi podług wła

snego wyboru za całkowitą zapłaconą ilość co dzień 
rozpocząć można.

Prospekty również i katalogi „des oeuvres classi
ques et modernes“ udziela się bezpłatnie.

Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 21.

[1185] Ed. Bote i G. Bock.
Szanownój Publiczności i panom pa

tronom kościołów jako tóż i gminom 
Wielkiego Ks. Poznańskiego pozwalam 
sobie niniejszóm gorąco polecić moję 
od 30 lat istniejącą

odlewnią dzwonów, 
która wyrabia dzwony kościel
ne, sygnałowe i zegarowe, 
przy czćm równocześnie zwracam uwa
gę i na to, że odlewam dzwony każdej 
wielkości podług podanych tonów tale 
pojedyńcze jak i harmonie.

Prócz tego dostarczam sikawek 
od ognia tak zaprzęgowych 
jak i ręcznych podług każdój 
i najnowszój konstrukcyi, wyrobu ele
ganckiego, w cenie od 15 tal. do 1000 
talarów.

Kupiec pan Herrmann w Poznaniu, 
przy Rynku 51 udziela bliższych szcze
gółów każdego czasu i przyjmuje za- 
mówiema. y^

odlewacz dzwonów i fabrykant sika
wek od ognia w Szczecinie, ulica

[1187] Szeroka 63.[1184]
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1 lipca rozpoczyna się drugi kwartał

TYGODNIKA KATOLICKIEGO.
Liczba egzemplarzy mających się w przyszłym kwartale odbijać, 

zaBtósuje się ściśle do liczby prenumeratorów zapisanych aż do 
10 lipca. Późniejsi abonenci nie będą mogli numerów już wydanych 
odebrać. Dla umknienia tój nieprzyjemności prosimy o rychłe na urzę
dach pocztowych zapisy. — Ktoby sobie życzył numerów pierwszego 
kwartału, odbierze takowe franko za nadesłaniem nam sześciu złotych 
polskich, (dwu florenów waluty austryackiój w papierach) także franko. 
Tygodnik katolicki jest zamieszczony na pocztowym katalogu Preis- 
Courant Nachtrag pag. 41 nr. 5 a.

Grodzisk, 15 czerwca 1860.
[1176] Ekspedycya Tygodnika Katolickiego.

I w tym roku posiadam znaczny za
pas wyrobów ślusarskich, a 
przeto jestem w stanie rozmaite okucia 
przy wszelkich budowlach szybko i trwale 
za pomierne ceny wykonać.

Józef BSogdauski 
w Poznaniu

[1181] przy ulicy Półwiejskiój nr. 7.

Przy Królewskiój ulicy pod nr. 17, 
18 i 19 są od ś. Michała do wynajęcia:

a. główne mieszkania z balkonami, 
stajniami, wozowniami i z małym 
ogródkiem,

b. pomniejsze familijne mieszkania 
wraz ze stajnią i wozownią, lub
bez takowych. [1180]

Obwieszczenie. [1188] 
Posiadaczy listów zastawnych Wiel

kiego Księstwa Poznańskiego zawiado- 
miamy niniejszóm , że losowanie 4 % 
listów zastawnych za Boże Narodzenie 
1860 do funduszu umorzenia potrzeb
nych w dniu ii© czerwca r. b. o 
godzinie 9 z rana w izbie posiedzeń 
naszych się odbędzie i wykaz wyloso
wanych listów zastawnych tego samego 
dnia w lokalu naszym a następnego na 
giełdzie berlińskiój i wrocławskiój wy
wieszonym zostanie.

Poznań, dnia 24 Czerwca 1860.
Dyrekcja Jeneralna Ziemstwa.

Litografia M. Jaroczyóskiego
Strzelecka ulica nr. 26 

poleca swój Sfelad gotowych 
szematów gospodarczych^
oraz wykonywa wszelkie polecenia do 
zawodu tego należące w zakładzie swo
im, starannie i po cenach umiarkowa
nych. [893]

LOTERYA
na

DOM SIEROT?
odbędzie się wśród transakcyi £ 
świętojańskich. Czas i miejsce bę- £ 
dą ogłoszone późniój. Ponieważ 0 
w roku przeszłym ciągnienie do $ 
skutku przyjść nie mogło, wszy- fi 
scy opatrzeni biletami roku zesz- p 
lego bezpłatnie zamienić je * 
będą mogli przy ciągnięciu lote- £ 
ryi na bilety roku bieżącego , a | 
obfite fantów zebranie zapewnia fi 
tóm bespieczniejszą wygraną. — £ 

, O liczny w loteryi udział uprzej- * 
, mie zaprasza [

Narząd loteryi. | 
I 20 czerwca 1860. [1170][

oaososós&so

_ _ O otwarciu na nowo mój po
dług najnowszych ulepszeń jak najwy- 
tworniój i najkorzystniój urządzonój 
pracowni fotograficznej o- 
śmielam się niniejszóm donieść.

Moiemi świeżo nabytemi jak najdo- 
kładniejszemi aparatami jestem w sta
nie zadosyćuczynić wszelkim wymaga
niom i wygotownf ę fotografie 
począwszy od najmniejszych aż do S© 
cali wielkości mających, czar
no, akwarellą i olejno jak naj
staranniej i po nader umiarkowa
nych cenach. Polecam się zatóm 
łaskawym względom Szanownój Publicz-

Engelmann, fotograf 
[1032j przy ul. Wilhelmowskiej nr. 8.

Z polecenia Dyrekcyi Spółki Bazarowej 
będę wypłacał dywidendo za rok 
1859 interesentom od dnia dzisiejszego 
do ostatniego lipca r. b. Nieodebraną 
w tym przeciągu czasu, prześlę pocztą 
na koszt odbierającego.

Poznań, dnia 22 czerwca 1860.
[ 1172]_________Mngnnszewicz.

Większe i mniejsze staneye są do wy
najęcia od ś. Michała b. r. w nowo wy
stawionym domu nad placem Mickie
wicza przy ulicy ś. Marcińskiej nr. 4. 
Bliższą wiadomość powziąć można przy 
Fryderykowskiój nr. 18 na parterze, 
lub przy ulicy Podgórnej nr. 7 na pier- 
wszóm piętrze.________________[1163]

Nasienie rzepy
polecają jak najtanićj

JŁ. f&ronthal i Lewy
[1179] Rynek 84, pierwsze piętro.

Moje w sposób angielski nowo urzą
dzone kąpiele rzeczne na Gro
bli , w basenie , dzisiaj otworzyłem , o 
czóm Szanowną Publiczność najuniże- 
niój zawiadomiam.
[1186] T. Łasicwicz.

Lamberta ogród.
W sobotę dnia 23 czerwca:

koncert podwójny
wykonany przez narodowe towarzystwo 
śpiewaków z Inszpruku i przez kapelę 
król. 6 pułku piechoty.

Początek o godzinie 6. Wnijście od 
osoby 2’/j, sgr. [11891

Lamberta ogród.
W niedzielę dnia 3-fl czer

wca trzecie wystąpienie towarzystwa 
śpiewaków z Inszpruku, składającego 
się z 9 osób.

Początek o godzinie 4, koniec o 11. 
Wnijście od osoby 1 sgr. [1190]

Przybyli do Poznania.
Dnia 23 czerwca.

Basa?: Właściciele dóbr Garczyński ze Smie- 
lina, Szułdrzyński ze Siernik, Wolszlegier 
ze Zbytki, Gościemski z Warszawy, pani 
hr. Ponińska z Wrześni, kupiec Gozimirski 
z Wągrowca.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Jeschke z Białężyna, Mroziński z Chwał
kowa, Kernbach z Kicina.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Doliński ze Sławna, Pruski z Pieruszyc, kr. 
nadfizierż. Burghardt z Węglewa, wł. fabr. 
Hoffmann ze Zórawia, kup. Schoeps z Ko
bylina.

Hotel dn Hord: Właściciele dóbr Krzyżańśki 
jun. i pani Krzyżańska ze Sapowic, Szu
bert z Buku.

MyBusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Węsierski z Podrzyczy, radzca Bąd. Geor- 
ges ze Zgorzelic, kupcy Halbach z Biele- 
feldu, Baunack z Lipska, Hampel i Wolf 
z Berlina.

Bascha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr Lan
ge z W. Rybna, Schmidt z Charczewa, ka
pitan Wilke z Leszna, radzca ziemiański 
Geppert z Hammer (pod Czarnkowem), ob. 
Strauss z Bydgoszczy, kupcy Rohr z Wro
cławia, Hedinger z Rawicza, Haenky, Kasp 
i Rossenmann z Berlina, Hoff z Kroto
szyna.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr hr. Tysz
kiewicz z Król. Polskiego, Jouanne z Lus- 
sowa, Harmel z Leśniewa, kapitalista Kegel 
z Gniezna, porucznik Szalla ze Strzałkowa, 
ob. Kinder z Nochowa.

Oberża Wrocławska; Handlarze Lauke z Be 
lina, Weber ze Schoenfeldu, iusp. Mappi 
z Bydgoszczy, 'ogrodnik Schuecke z Deszi 
wy, muzycy Graffigua z Troplowic, Glow 
cki z Grodziska.

W mieszkaniu prywataem: Pani Ottów zWr 
clawia, ulica Wilhelmowska 10.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani

Dnia 23 czerwca.
Zyto: nieco mocniśj się trzymało w ceni 

na cz.-lip. i lip.-sier. 447,, pł. 44 V, żąd, sii 
wrze. 44'/, pł. 44% żąd. wrze.-paź. 44% ] 
44% tal. żąd. Okowita: dobrze się trzyma 
w cenie, na cz. 17, lip. 17%, pł. 17% żąi 
sier 17% żąd. 17%, pł., wrz. 17%, pł. 17 
tal. żąd.

Berlin, 22 czerwca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70—80 t 

wedle jakości. Zyto: obrot znaczny po wj 
szych cenach, wyp. 10,000 centn, w miejs 
2000 funt. 48%—50%, na cz. i cz.-lip. 48 
—’/s pł- 40 żąd., lip.-sierp. 48%—% i 
49 żąd., sier.-wrz. 48%-49, wrz.-paź 48 
—49, paźdz.-listop. 48% tal. pł. Jęcz mie 
wielki 25 szefli 38—43 tal. Owies: w miejs 
1200 funt 28—30, na cz.-lip. i lip.-sier. 26 
wrz.-paź. 25% pł., paźdz.-list. 25% tal. żę 
Olój rzepiowj: ceny nie utrzymały się 
wczorajszej wysokości, w miejscu 100 funt< 
bez beczki 11%, na cz. i cz.-lip. 11%,—'■ 
wrz.-paź. 11% pł. 11% żąd., paź.-list. 12' 
pł. 12%, żąd., list.-gr. 12% pł. 12’/, tai. ż( 
Olej lniany: w miejscu 10% tal. Okowit 
w miejscu 8000% bez beczki 18—’/„ z becz 
na czer., czer.-lip. i lip.-sier. 17%—%—"/ 
sier.-wrz. i wrz.-paź. 18—’/„, paź.-list. 17 
%-% tal. pł.

Wrocław, 22 czerwca.
Na targu: Pszenica: biała szefel 78—i 

żółta 75—87. Zyto: 52—59. Jęczmień: 
—48. Owies: 26—31. Groch: 52—56 Sj 
Na giełdzie: Zyto: słabo się trzymało w< 
nie, na czer. i cz.-lip. 42 żąd., lip.-sier. 42’ 
sier-wrz. 43 pł., wrz.-paź. 43, paź.-list. 42 
tal. żąd. Olój rzepiowy: ceny niezmienioi 
w miejscu 11, na cze. i cze.-lip. 11, sier.-w: 
li5/,,, wrz.-paź. 11%, żąd. 11% pł., paź.-li 
11% tal. żąd. Okowita: ceny niewiele zm; 
nione, w miejscu 16%,, na cz., cz.-lip. i lij 
sier. 16%,, sier.-wrz. 16% tal. pł.

Szczecin, 22 czerwca.
Na targu: Pszenica: węcpel 76—78. Zyt 

48—50. Jęczmień: 38—40. Owies: 29—; 
Groch: 50%—53 tal. Na giełdzie: Pszenic 
węcpel w miejscu żółta 78%—83% tal. wec 
jakości. Zyto: ceny nie zmienione, w miejs 
bez obrotu, na cz. 45% pł. 45'/, żąd., cz-li 
i lip.-sierp. 45%, wrze.-paź. 46 pł. 46% is, 
Jęczmień i Owies: bez obrotu. Olój rz 
piowy: wmiejscu ll2/„ na cz.-lip. i lip. li3 
wrz.-paź. 12%,—'/, tal. pł. Olej lnian 
w miejscu z beczką 10%, tal. żąd. Okowit 
wmiejscu bez beczki 17%, na cz.-lip. i U] 
17%—%, sierp.-wrz. 18 pł. 18%, żąd., wr: 
paź. 17 %—18 tal. pł.

Bydgoszcz, 22 czerwca.
W skutek niepomyślnych wiadomości z ta 

gów zagranicznych ceny pszenicy nieco sp 
dły, żyta zaś trzymały się dobrze. Dow< 
był bardzo ograniczony.

Pszenica: węcpel 53—75. Zyto: 40—4 
Jęczmień: wielki 38—40, mały 34— 36. O wie 
20—25, Groch: 40—46. KzepiRzepal 
świeży sprzęt 77 tal. Okowita: 100 kwa 
po 80% Trallesa 18'/, tal. Kartofle: szef 
20—24 sgr.

Kurs giełdy w toltós

ilnia 22 czerwca.

Psplwry pros&to.

ożyei
dłto
flito
dito
.Kto

Pożyci, dobrow. 
nąd.

1859
1856
1358

dito prem. 1865 . , 
Obligi długu skarb..
dito Marchii..............

Listy zaet.March,. . 
dito Pras Wsch. . . 
dito dito . . .
dito Pomor...............
dito dito .... 
dito W. Ki. Posn..
¿Kto dito (nowe) 
dito dito (not?«) 
dito Szląskśe ....
dito gwar. B............
dito Pras Zach. . . 
dito dit<?

Listy rent. March. . 
dito Posaor.. .... 
dito W. Ks. Pean, 
dite Pr- Wsch. ( Zcb- 
dito Nadreńgkie . .
dite Saskie..............
dito Szłąside .... 
Peptarj MpsEhsB*. 

Austr. metan. .... 
dito Pożycz, narad, 
dito Obligi 36© fi. . 

Bosy. 5 poiy. Stiegl. 
dito 6 poty. StiegL

%
î%
47,

5
<%

3%
27,
3%
8%

4
T

4
7-

2%
3%
l’/i
4
i
4
4
4
4
4
4

5
5
4
$
6

dano. Pasano,
<ł-

d»no.
pj»-
eono.

d*no.
pJs-
fc-ono.

99’/e
»

104%
99®,
93'/,

114
84%
84
89%

Rosy. poty. ajugiei. . 
Pouts. ©Migi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dite dite B. 200 ni. 
dito Lis. i.n.wRS. 
dito Ołi.cztLBóOsł.

Frydrychsdory 
Lajdory. ....
Złota tent cab 
Srebra dito. 
Saskie biL kas 
Niem. banka. .

83'/, dito płat, w Lipsko 
91% Auste. banka. . . 
87% Polskie bil. bank. 
95% Diak. bank, od trssii
g 9 yg --- •—-
91% Afesy# felanjdu 
89 Berfite-Anłudt.. . . 
87% Berli/s.-Hamb. . . . 
— Beri.-Pecud."Magd. 
82'/, Berb-Szcseciń 
90% Wracł.-Ereib.
94 dito najaow. 
94’/, Brseg-Nistóe.
92% “ - ~
»3%
93%
94%
94'/,

55
61% 

76'/, -
65 

106

Koślo-Bognmin . . . 
dito pierwot. . 
dito dito . .

Dolno-Bsb-Mareh.. . 
Dolno-Ssi. kol. pob.

dito pierwot. . 
Póln. Fryd.-Wilh, . 
Gómo-Ssl A 1 C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Taraowic. . . . 
SiaragT.-Poga.............

5
i
5

till

4 —

_
—
—
— 29 21
— 99»/,
—
— 997,
— —
— —
— —

4
4 —
4
4 —
4 —
4 _
4 -u.
4 —

—
b —
4 —
4 —
5 —
4 —

87, —
»% —
4 —

i%

847,
65
22%
88
90’/,

78%
897,

4%

111%
1(16'/,
131',
102%
82%

54
35%

92%

48%
125%
112%
31%
81%

Ak«y» baakew» 1 kriiyt? 
Bert Stów, kute . . 
Beri. Tow, band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stew. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank ryeer. . 
Poza, bank prow. . . 
Prask, ndz. bank. . 
Siląsk. Stów, bank. .

Alejo prusajitswo.
Beri. fabr. kol żeL . 
Minerwy Szląsteiój .
Concordia..................
Magd, sssek. oga. •

®biigssy« s prawoa 
planraieńttws. 

Beri.-Anhalt. ....
dito.............................

Berb-Hamb..................
dito Ii Em. ... 

B3rl.-P0cz.-Mag. A.
dito liit C , 
dito Lit, D . . . . 

Berl.-Szczeciń. .. . 
dito II Em. .... 

Koźlo-Bogumin. . . . 
dito HI Em. .... 

Dolno - Sab -Marok. . 
dito fconwen. . . . . 
dito dito IH sur. . 
dito dito IV astr. .

47.
47.
4%
4

4%
4%
47,

4
4

7-
4
4
6

69

59%

97%

97%

84%

92%

117
77
83
82'/,
69%
89%4
©2%
65%
76

%
Ba

dano.
p&-
cono.

47« — 100
4 —- 92%

37, — 787,
4 84’/. —

37, — 73’/,
— 92%

4 —
47, — 91

P0hi.-Fryd.-W7 
GArn.-8zL Lit A 
dito Ht. B . . . 
dite Lii, D . , 
dito Lit. E . 
dito Lit. F .

Starog.-Poznań. 
dite II Em. .

Kurs giełdy w Wrocławia
dnia 22 czerwca.

Hiiąskiek k«l«i 
ialasaysk.

Freiburg....................
dito now, Emis.

76
Pepiny 1 pleniądi* 

Dnkitty ........ 94’/,
129% Frydrychsdory . . .

76 Loidory . .................. HI83/,
Polskie" bil. bank.. . 897. -OL- ,
Anstr. banknoty . . — —

25 Nowa Waluta Anstr. 78% —
Wrocław, obi. miejskie 4 — —
Poznań. List Zasfc . 4 — 997,

dito nowe .... «7» 92’%
dito now® .... 4 89% —
dito Listy Rent. . 4 92% —

__ Szląsłde Listy Zast. 3% 88 —
99’/e dito nowe Lit. A. 4 — 67'/,

102 dito nowe .... 4 — 97'/,
__ dito Lit. B, . . . 4 97%, —
90 dito Lit. C. . . . 37, 95%
99% dito Listy Rent 4 — 94%

987,
dito Oblig. praw. 

Polskie Listy Zast..
,;/.

88%
997,

dito now. Emis. 4 — —
— ' dito Oblig. skarb. 4 — —
— do. obi cząstk. a 500 ssł. 4 — —
92'/, Anstr. pożycz, narad. 

Minarwy akcye . . .
5
5

— 60'/,

— Saląski bank .... 4 76% —
102% dito tow.assek.ogn. 4 — —

7»
T
4
4
?
4
4
4

37,
3’/,

4
37,
4?

dito sbl.s praw.pierw.
(Ute ........

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doki. Sri. March.. .

dito a pr. pierw. 
Górno-Ssl. Lit. A. S C. 

dite Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
¿Ute .................
dito ......

OpoL Tsmow.. . 
Koźlo-Bogumin . 

dite ob!. a praw pier. 
Suîis siow. kup.

dnia 22 czerwca.
Prask, obi. skarb. . 

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dite poiy. r. 18S5

Posa. List. Zast. . . 
dite nowe .... 
dito nowe ....

Sal. List. Zast . . .
Zach. Pras!«...............
Polskie ........................
Pczn. List. Rent. . 
dito obi.miejsk.n.Ea 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank, prow 
Star.Posn. ok.kol.źel. 
Górno -Szl. dito 
„ obl.s praw.pierw.E 

Polskie banknoty 
Najnowsza poż.pruska

*83%

847,

143%
85%
73%
92
s'êy,

ŃaktetaoT osdÓntaS Lndwik» Mórabscia w Pesnnwa.

pis
ton:

124'

31’

47,
w Pouisnin

'?

3%
4

3%
3%

84%S -

100

92%

967,

113 
100 
911 
89

88’/

88’/

75’/

89%
105
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